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Sprawy polskie.
P o c z ta  n ie m ie c k a  a  p is o w n ia  p o l­

s k ic h  n a z w is k . W d o w a p. K rę ć k a  w  Prosa  
cza m a dobrego syna, k tó ry  o n ie j pam ięta  
i  p rzy s y ła  je j z obczyzny cokolw iek grosza. 
N ied aw n o  też w y s ła ł k ilk a  m arek , ale poczta  
ich  p. K rę c k ie j n ie w ręczy ła  d ia  tego, że 
adres b rz m ia ł: p an i K rę ć k a . P oczta  zaś 
tw ie rd z i, że m a być pan i K rę ć k i.

Jestto  rzeczą n iezm iern ie sm utną, jeże li 
poczta ta k ie  antypolskie ko z io łk i w y w ija , 
k tó ry c h  niedorzeczność każdego rozsądnego  
czło w ieka  ra z ić  musi. M oże nasi posłowie  
zw ró cą  p. m in is tro w i K ra e tk e m u  uw agę, że 
u  nas jeszcze m ężczyźni w  spódnikach n ie  
-chodzą ani na odwrót.

N ie m c z e n ie  p rz e z  K o ś c ió ł. X. prob. 
S eh w am tz  w Sąpólnie za s k a rży ł „ P ie lg rz y ­
m a", k tó ry  go posądził, ża n iem czy parafię . 
R e d a k to r został zasądzony na 14 dn i w ię z ie ­
n ia , a le  to  nikogo n ie  p rzekona, że p isa ł n ie ­
p ra w d ę . W  tej sp raw ie  pisze jeszcze „ P ie l­
g rz y m " : J a łie  stosunki p an u ją  w  p ara fii 
sępolskie j, tego dow odem  wiadom ość za  
mieszczona w tych  dniach w  „G eselligerze", 
w e d łu g  której założono w  Sępolnie n iem iecki 
„ J u a g lW s v e re in “, k tó reg o  prezesem  jest X. 
w ik a ry  Ohl. D o  tego to w a rzy s tw a  p rzy s tą ­
p iło  ty lko  19 osób, z czego ła tw o  m ożna się 
przekonać, ilu  tam  m łodzieńców  N iem ców  
i  ja k a  wśród nich gorliw ość. —  W kró tce  za­
łożony m a  być w  S ępoln ie  także  n iem iecki 
„Jungfcauenverem ". N iem cy  i  N ie m k i m ogą  
do tych to w a rzy s tw  należeć, ale P o lacy  
i  P o lk i do tych  n iem ieckich  „V e rę in ó w “ n a ­
leżeć n ie  p o w inn i, bo tam  n ie  d la  P o lakó w  
m iejsce, ty lk o  d la  N iem ców . N iech  Po lacy  
n ie  dadzą się z łow ić  na żadne słodkie s łów ­
ka, bo je że li P o la k ó w  w c ią g a ją  do tow a  
rzys tw  n iem ieckich , to ty lk o  n a  to, by ich  
zniem czyć.

Z  ta k ie j o p iek i p o w in n i się P o la c y  ra z  
wreszcie otrząsnąć i  za łożyć w  Sępolnie o raz  
w e w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  w s i a c h  
t e j ż e  p a r a f i i  t o w a r z y s t w a  l u d o -  
w  e, gdzie w  o jcżystym  ję zy k u  m ogą p rze ­
m aw iać i  kształcić się. W  ra z ie  po trzeby  
pospieszą na pomoc re d a k to rzy  g azet poi 
skich  lub też ksiądz p a tro n  to w a rzy s tw  lu ­
dow ych .

Z w y c ię s tw o  p o ls k ie . W  K o ś c i a ­
n i e  p rz y  w yborach  u zupe łn ia jących  z d ru ­
g ie j k lasy do ra d y  m ie jsk ie j zw y c ię ży ł P o ­
la k  p. M  i z g  a 1 s k  i, k tó ry  o trz y m a ł 52, gdy  
p rzec iw n ik  jego  dostał 23 głosy. Obecnie za ­
tem  P o lacy  m a ją  większość w  rad z ie  m ie j­
sk ie j, bo na 12 rad n ych  jest 7 P o laków .

N o w e  to w a r z y s t w o .  W  R a d z y n i e  
zaw iąza ło  się w  n iedzielę T o w a rzy s tw o  P rze ­
m ysłow ców , do którego  za raz  p rzys tąp iło  25 
członków . D o  zarządu  w yb ran o  p p .: K ostkę  
przew odniczącym , S tarszew skiego zastępcą, 
L am p arsk ie g o  sekretarzem , W yżyko w sk ie g o  
zastępcą, a ła w n ik a m i G oryńskiego i G rze- 
eikow skiego.

nasza aifaiizacp r s M c z a  
a rząi i sicz orgmizacge.

N asze Zjednoczenie z chlubą m oże p o ­
w iedzieć, iż  to, co posiada, tę  s iłę  i  potęgę, 
ja k ą  reprezen tu je , zaw dzięcza ty lk o  m ozol 
n ej p racy , tru d n e j w alce i  poświęcenin.

B o zaiste, tru d n a  to nad w y ra z  w a lk a  
wobec rozlicznych  n iep rzy jac ió ł, na ja k ic h  
ono w  sw ej p ra c y  n ap o tyka  i  z k tó ry m i 
zm agać się m usi, by w yw a lczyć  sobie te  
p ra w a , ja k ie  m u jn ż  n ie ty lk o  ustaw odaw st 
w o  p rusk ie  p rzyzn a je , a le  choćby tak ie , ja -

k ie m i cieszą się inne o rg an izacye  i  fe rbandy  
niem ieckie.!

Bo choć p a rty a  p rzew zo tu  m a  in te n c je  
w ro g ie  państw u i porządkow i, jednakow oż  
w stosunku do „Z jednoczenia" cieczy się sto 
kroć w iększą swobodą i  wolnością ruchów , 
ja k  ono. P rz y k ła d ó w  pod ty m  w zg lędem  
nie potrzeba w yliczać, boć na n ie p a trz y m y  
co dzień. N a jn o w szy  dowód, to proces 
u rzęd n ika  socyalistyeznego w  Gdańsku na  
tle  $ 110 us taw y  k a rn e j przed  tam te jszą  
izbą karn ą .

O skarżony, że na dn iu  28 s ierpn ia  ro ku  
z. w  swem  przem ó w ien iu  na zeb ran ia  w  S i 
dlicaeh wobec 400 zebranych m ia ł się dopu­
ścić obrazy  w o jska i  siać n ienaw iść ku obec­
nem u porządkow i, ja k  św iadczył odnośny 
a k t oskarżenia, został u w o ln io n y  od w in y  i  
bary, poniew aż d w a j u rzędn icy , k tó rzy  to  
zebran ie  d ozorow ali i  n a  k tó rych  orzeczeniu  
skarga się o p ie ra ła , n ie  posiadali stenogra  
licznych zap isków , k tó re  są d la  sądu jed yn ie  
miarodajne, bo na p rzyp o m n ien iach  z p a ­
m ięci sąd w y ro k u  w ydać  n ie może. (P a trz  
„Danziger A llg e m e in e  Z e itn n g " n r. 111 do  
datek z dn ia  12 m a ja  br.)

Tym czasem  zebran ia  Z jednoczenia  o ta ­
cza się n a jtro sk liw szą  op ieką ze s tro n y  po­
lic y i, posyła  się szpiclów , o m ałe  w yko le jen ie  
nadsyła się m an d a ty  karn e , żąda się spisu  
zarządów, ro b i się je  po łitycznem , jednem  
słowem u n iem o żliw ia  się w szelką pracę, 
obrzydza się u rzędow anie  członków  zarządu, 
k tó rz y  są c ią g ły m i gośćm i p o licy i i  sądów, 
lub p o lic ja n t gościem tychże.

K o ń czy  się to  wszystko z w y k ły m  ep ilo ­
g iem  sąd o w ym : 30 m k. k a ry  lub  3 d n i w ię ­
zienia. A  św iadczy o tem  w  obecnym  cza­
sie T o ru ń , Czersk, Gdańsk, S ta ro g a rd  i  inne  
m iejsca. C a ła  zaś zbrodnia, o k tó rą  w  tych  
p rzyp ad kach  chodzi, jest to, iż  Zjednoczenie  
m a nieszczęście być p o l s k i e m .

Z w ią z k i ehrześciańskie —  te  są ju ż  
w prost popierane i  to  n ie ty lk o  ze s trony  
rządu , ale i  duchow ieństw a n iem ieckiego. 
W ie m y  zaś wszyscy, ja k  ta  sp raw a w  ty m  
p rzyp ad ku  aię p rzed s taw ia : P a ra fia  w  
4/5 polska i  jed n e j części n iem iecka, kgiądz  
N iem iec, słabo w ła d a ją c y  po lskim  język iem , 
a  chcący w szystko m ieć tak , ja k  je m u  się

Eodoba. D o  tego dochodzi w  d n ie j m ierze  
ra k  poczucia narodow ego w śród robotn ików  

polskich.
W  bardzo w ie lk ie j liczb ie  są tu  tacy, 

d ia  k tó ry c h  re lig ia  jest początkiem  i końcem  
w szystkiego, poza tem  n ie  w iedzą  naw et, że 
są P o lakam i. S tąd  są w oskiem  w  rękach  
księdza g erm an iza to ra . N ie  znaczy to p rze ­
cież, byśm y n ie  m ie li tu ta j księży tak ich , 
k tó rz y  sercem i  duszą są P o la k a m i. O w óż  
ta k i g e rm a n iza to r n ie  m a n ic lepszego, ja k  
za łożyć d la  P o la k ó w  filię  „chrześciańską". 
Ś w ie ży  dowód da je  T u c h o l a .  T a m  X .  
W eg n er, porozum iaw szy  się z u rzęd n ik iem  
„ćhrześciańskich" M u lle re m , zw o łn je  zebra­
n ia , na k tó re  przychodzą s a m i  P o l a c y ,  
o tw ie ra  je  i  p rzew odniczy, zaś M u lle r  p ra w i  
Polaczkom , n a tu ra ln ie  ja k  m n  dziób urósł, 
ci w a lą  w  końcu braw o, że aż im  podobno 
ręce n a b rzm ia ły  do tego stopnia, iż  na d ro g i 
dzień k ie ln i w  ręce u trzy m a ć  n ie  m ogli.

W id z im y  tu ta j, ja k  zw ią zk i chrześciań- 
skie cieszą sią pom ocą księży. A  te ra z  d ru g a  
strona m edalu.

W  In o w ro c ła w iu  za m ie rza ł X .  P ra ła t  
L a u b itz  dopom ódz do założen ia  f il i i  rzem ie ­
ś ln ików  budow lanych Z . Z . P . Jest ta m  ju ż  
obecnie filia  chrześciańskich. A le  tu ta j z je  
żdża nagan iacz chrześciańskiego „ferbandu"  
K ra n z  z P o zn an ia  i  na zebran ia , zw ołanem  
w  te j sp raw ie , p io ru n u je  p rzec iw  m ieszaniu  
się księdza w  s p ra w y  o rg an izacy i, b ron i się 
nogom a i rękom a, p ln je  na wszystko, co 
polskie, zohydza ca łą  naszą przeszłość.

T a  dw ulicow ość tego „echt n a tio u a l ge- 
sinnten V e rb a n d u “ (pod tą  bow iem  m a rk ą  
s ta w a li do w a lk i p rz y  w yborach  starszych  
knapszaftow ych) jest zresztą  w szys tk im  do­
brze znaną, zn am y  ich usposobienie d la  Po­
laków , w iem y , do czego dążą, by pom aleńku  
w y rw a ć  z P o la k a  narodowość. Lecz n iestety  
nasi bracia , siedzący w ferbandach, tego  
zrozum ieć n ie chcą, czy też n ie m ogą. N ie  
w idzą oni, że tym sam em  w y m ie rz a ją  sobie 
sam i policzek p o g ard y , bo każdy  N iem iec  
z po lito w an iem  p a trz y  na tych , k tó ry m  b y  
ty lk o  zag rać  „lieb  K a m ra t" , to  g o to w i p lu -  
d ra k a  po p ię tach  całow ać. Bo czy ta k i N ie ­
m iec z uśm iechem  p o lito w an ia  n ie  p a trz y  
na tak ieg o  P o laczka, k tó ry  n iestety  n ie  u m ie  
dostrzedz te j s iły  i  potęgi, ja k ą b y  s tw o rzy ł, 
g d y b y  j a k  j e d e n  m ą ż  w s t ą p i ł  d o  
p o l s k i e j  o r g a n i z a c y i ?  C zy  wów czas  
ta k i N iem iaszek  lub jego  po lski „zagan iacz"  
nie m usie liby  się liczyć  z tą  o rg an izacyą , 
z k tó rą  ju ż  te raz , pom im o ty lu  zd ra jcó w  sp ra ­
w y  i  lu d z i p rzez n ich  obałam uconych, liczyć  
się muszą?

C z y  ta k i P o la k  n ie w s tyd z i się, g d y  g o  
N iem iec  zap yta , czy n ie  m a po lskie j o rg a n i­
zacyi, a  on pow ie, że jest, lecz on w o li n ie ­
m iecką ?

0  ile  w yższy jest od n iego ten  N iem iec , 
w  poczuciu godności n a ro d o w e j!

1 rzeczą jest sm utną, że w łaśn ie  śród  
naszych r z e m i e ś l n i k ó w  n a jw ięce j jes t  
takich , k tó rzy  trz y m a ją  się p lu d ró w  fe rb a n ­
du. J a k  tu ta j w  P ru sach  Zachodnich, ta k  i  
w P oznańskiem , m u l a r z e  i  c i e ś l e  s ą  
n i e p o p r a w n i .

P a trz ą c  na ta k i Poznań, In o w ro c ław ,, 
ta k ą  Pakość, gdzie  w  te j ostatn ie j są p rze ­
w ażn ie  w ięcej narodow o n aw et uśw iadom ie­
n i ludzie , G rudziądz, C hełm no, Tucholę , S ta ­
ro g ard , i inne m iejscowości, tam  n ieste ty  
w id z im y , iż  nasi P o laczkow ie  liż ą  się na ze­
bran iach  po papach z N iem cam i, śpiewając,, 
aż się ściany trzęsą „L ieb  V a te r la n d , m agst 
ru h ig  sein".

N ie  m a n ieste ty  pom iędzy n im i tego  
poczucia godności narodow ej, ja k ą  zn a jd u ­
je m y  śród naszych robotn ików .

B a  p a trząc  na ta k i oddzia ł g ó rn ik ó w , 
to  serce się ra d u je  tą  siłą, ja k a  ta m  jest r e ­
prezentow ana, ta m  na te j obczyźnie g d y  
tym czasem  tu  ta k a  pana je  oziębłość d la  n a ­
szej o rg an izacy i, a tysiąee za tra c a ją  n a ro ­
dowość w  obcych zw iązkach .

B y  tem u zapobiedz, potrzeba, ab y  całe  
społeczeństwo nasze w zię ło  się do w a lk i i  
p racy  d la  te j o rg an izacy i naszej, a  w ie lk ą  
korzyść je j oddać m oże p rzedew szystk iem  
nasza prasa polaka.

Muszę tu ta j na ty m  m iejscu złożyć je j  
podziękow anie za  dotychczasow ą p racę d la  
s p ra w y  naszej, lecz ró w n ież  ją  prosić, by w  
te j p racy  n ie  ustaw ała , lecz owszem  tem  
w ięcej n a  tem polu pisała.

P am ię ta jc ie , że ty lk o  w  Z jednoczeniu  
ka żd y  P o la k  m oże zostać tem , czem  jest, n io  
n araża jąc  się na p rzy c in k i i  bo jkot N ie m ­
ców. Zaś w  ferbandach, g d y , będą m u  p o ­
m aleńku  w p a jać  pogardę do „P o lla k a j" , p rę ­
dzej czy późn ie j się w y n a ro d o w i i  N iem cem  
zostanie. O tem  w ie  rzą d  n a jle p ie j, i  d la  
tego w ładze zw a lcza ją  Z jednoczenie a „ fe r ­
bandy" pop ie ra ją . A cer.

Wiadomości polityczne.
— * P a r la m e n t  niemiecki z szybkością  

p a ry  p racu je  nad ukończeniem  o rd y n a c ji  
zabezpieczeniow ej. M a  jeszcze „ ty lk o "  569 
p a ra g ra fó w  do za ła tw ien ia . W c zo ra j m ięd zy  
in n em i poseł K o r f a n t y  n ją ł się za  ro b o t­
n ik a m i za g ra n ic zn y m i (po lskim i), k tó ry c h  
p ra w a  do re n ty  itd . mocno okro jono. N ie  
to jed n ak  n ie pom ogło, bo większość n ie  
słacha żadnych głosów w  obronie ro b o tn ika .



P r z y  par. 847, za w ie ra ją c y m  przep isy  
o przep isach  ochronnych w  p rzedsięb ior­
s tw ach  zaw odow ych, w y w ią z a ła  sie obszer­
n ie jsza  dyskusya, w  k tó re j pom iędzy in n y m i 
z a b ra ł glos p o w tó rn ie  poseł K  o r  f a n t y ,  
u zasadn ia jąc  w niosek K o ła  Po lskiego, aby  
w  przedsięb iorstw ach, w  k tó ry c h  p racu je  
p rz y n a jm n ie j 50 ro b o tn ikó w  n iem em ieck iego  
je ż y k a  ojczystego, p rzep isy  te  ogłaszane być  
m u sia ły  w  ję zy k u  o jczystym  tych  robotn i 
ków . W  dyskusy i nad w n ioskiem  K o ła  P o l 
skiego w o l n o m y ś l n y  G o t h e i n  p r z e ­
m a w i a  p r z e c i w  n i e m a ,  pon iew aż n ie  
z a w ie ra  żądan ia , b y  o w i robo tn icy  tego sa­
m ego u ż y w a li je ży k u  ojezystego. zastępca  
rząd u  p rze c iw n y  jest w n ioskow i. C entrow iec  
Giesberts p o p ie ra  wniosek, gdyż tu  chodzi 
n ie  ty lk o  o po lskich a le  także  i  in n ych  n. p. 
w łosk ich  robo tn ików . W o ln o m yś ln y  G othein  
podaje  wnioBek, aby przep is  w y m ie n io n y  
w  w niosku K o ła  P o lsk iego  obo w ieży  w a ł 
wtenczas, jeże li n a jm n ie j 25 rob o tn ikó w  n ie  
m ieckiego  je ż y k a  posługu je  sie ty in  sam ym  
je ż y k ie m  o jczystym . W  g łosow aniu  w niosek  
K o la  P o lsk iego  ze zm ian ą  p. G otheina  zo 
s ta ł p rz y ję ty .

P rz y ję to  jeszcze na prędee po k ilk u  
p rzem ó w ien iach  ^  848 do 912 i  uporano sie 
w  ten  sposób z p ie rw szą  częścią księg i trz e ­
c ie j, dotyczącą ubezpieczenia od nieszczęśli­
w y c h  w y p a d k ó w  w  przem yśle . D alsze obrady  
oaroczono do c zw a rtk u .

— •  W  s e jm ie  p r u s k im  to c zy ły  się w  
środę o b rad y  nad  p ro je k te m  do p ra w a , k tó ­
re  p o zw a la  p a lić  n iebożczyków . P rze c iw  te^ 
m u  p ra w u  w y s tą p ili ostro konserw atyści i 
cen trow cy. W  im ie n in  K o ła  Po lskiego  po ­
tę p ił X .  poseł S t y c z y ń s k i .  S tro n n ic tw a  
le w ic y  i  n acyo n a ł-lib e ra ło w ie  gorąco tego  
p ra w a  bron ią .

— *  R o s y a . O b a w y  p o g r o m ó w  w  
R o s y i .  „Voss. Z tg .“, o m aw ia jąc  p ią tk o w ą  
in te rp e la e y ę  p raw ico w có w  o rze k o m y  m ord  
ry tu a ln y , donosi z P e te rsb u rg a , że te ra z  n a­
le ży  się spodziew ać p o g rom ów  żydów  w ca 
łe j R osyi, k tó ry c h  g łó w n y m  w in o w a jc ą  be 
dzie  S to łyp in . O n i  p rasa czarnosecinna  
w zn a w ia  tra d y e y e  P lew ego . P ism a „istinno- 
ru s k ie “, m im o  pó łurzędow ego stw ierdzen ia , 
że  ów  Jaszczyński, n a  k tó reg o  się p ra w i 
cow cy w  in te rp e la c y i pow o ła li, n ie  został 
za m o rd o w a n y  przez żydów  d la  celów  r y tu ­
a ln ych  w  K ijo w ie , w m a w ia ły  u p o rczyw ie  
w c iem nych  czy te ln ikó w  baśnie o m ordzie  
ry tu a ln y m , a in te rp e la c y a  w  te j sp raw ie  
w  D u m ie  b y ła  n ie jako  hasłem  do pogrom ów ,

— P o ł o ż e n i e  w  M a r o k u . P o n iew aż  
położenie w  F e z ie  bardzo jest k ry tyczn e , 
p rze to  w y s ła ł su łtan  M u łe y  H a fid  do p u łk o ­
w n ik a  B ru la rd a  posłów  z prośbą, aby się 
spieszył z pom ocą. D o  francuskiego  m in i: 
stery  um  d la  sp raw  zag ran iczn ych , nadeszły  
te le g ra m y , że szczepy Z ayan ó w  i  S am m u  
ró w  zaczep iły  w o jska  B ru la rd a , że jednakże  
zo sta ły  odparte . S tra ty  fran cu sk ie  w  tych  
w alk a c h  są nieznaczne. P rze c iw -s u łta n  M n - 
le y  Z in  w y s ła ł do posłów europejskich  w  
T a n g e rze  lis ty  w  k tó ry c h  tłom aczy , co go 
skłon iło , że k a z a ł się od p rzy c h y ln y c h  m u

plem ion  o k rzykn ąć  su łtanem  i w  k tó ry c h  
w y lic za  w szystk ie  ża le  p rzec iw  rząd o m  M u -  
le y  H afid a . P rz y rz e k a ł, tw ie rd z i M n le y  ZiD, 
aby posłow ie w s ta w ili się u  rząd u  fra n c u ­
skiego, żeby w strzym an o  pochód w o js k  f r a n ­
cuskich na Fez. W  E lk z a rz e  i  nad rzeką  
M u le y a  panu je  ch w ilo w o  spokój.

— * T u r c y a .  W  meczecie Onaara w  
Jero zo lim ie  popełn ili A n g lic y  c iekaw ą  k ra  
dzież, k tó ra  poruszy ła  u m y s ły  w  ca łe j T a r -  
cyi. O to d o b ra li się ta jn y m  g an k iem  pod 
z iem n ym  do c iekaw ych  zab ytkó w  i za b ra li 
je  ja k  swoje. P isze o tem  poseł tu reck i 
R u b i B e j w  gazecie „L lo y d 44 co następu je :

P o  ogłoszeniu ko n sty to ey i zw ró c ili się 
do w ie lk ieg o  w e zy ru  K ia m ila  baszy k a p ita n  
P a rk e r , b ra t lo rd a  M o rle y a  i  bogaty  a m e ry  
kan in  W ilson , prosząc o pozw olenie badeń  
archeolog icznych na te ren ie  s ta ro ży tn e j Je  
ro zo lim y  i  p rzed staw ia jąc  swe p lan y , o ra z  
w a ru n k i, k tó re m i zaw aro w an o  rzą d o w i tu  
reck iem u  p ra w o  do p o ło w y  ekarbów , co 
w ed łu g  przypuszczeń uczonych archeologów  
p rzysp o rzy ło b y  rzą d o w i około 50 m ilio n ó w  
fa n tó w  tureckich , bez żadnych z jego  strony  
n ak ładów . T ra k to w a n o  w ięc ca łą  tę  w y p rą  
wę w  sferach rządząeych  w y łączn ie  ze sta  
now iska finansowego. R ząd  tu re c k i b y ł 
zdania , że skarbów  szukać należało  n a  w y ­
spie Rhodos, A n g lic y  obstaw ali p rz y  Jero  
zo lim ie . U m o w ę  podpisali ostatecznie w ie ł 
k i w e z y r H assein  H i Im  i i ówczesny m in i­
s ter skarba D ż a w id  bey. H * k k i  basza za ­
tw ie rd z ił ten dokum ent następnie, po obje  
ciu w ie lk ieg o  w e zy ra tu . A rcheo logow ie  
p ro s ili rząd  o zezw olen ie  na u k ry w a n ie  cela  
ich robót przed  ciekaw ością tłu m ó w , n a  co 
się zgodzono, pod pozorem  ted y  budow y  
.szpitala p ro w a d z ili A n g lic y  badania arche  
ologiczne, w y łączn ie  p ra w ie  p rz y  pom ocy  
robo tn ików  angie lskich . W e d łu g  u m o w y  z 
rząd em  tu reck im , ekspedyoya m o g ła  p ro ­
w adzić  swe poszuk iw an ia  ty lk o  poza m a ra ­
m i m iasta , tym czasem  skryc ie  posunięto  
podkopy poza te m u ry , w g łąb  m iasta , i  za  
ezęto się zb liżać ku  m eczetow i O m ara . Z a ­
częto kopać w  trzech  m ie jscac h : pod skałą, 
dokoła k tó re j wznosi się meczet, a  k tó ra  
u w ażan a jest za najśw iętsze m iejsce na z ie ­
m i ; w  d ru g im  punkcie, w  grocie, k tó ra  się 
zow ie „studnią dusz“ i w reszcie w  t. zw . 
„kolebce C h rystu sa4*. O ile  w iadom o, p ra ­
cowano tam  ty lk o  przez 9 dni i  nocy. P o d ­
ko p y  u trzy m y w a n o  przed  run ięc iem  za p o ­
m ocą belek. W yd o b y te  stam tąd  skrzyn ie  
wynoszono, ja k  tw ie rd z i deputow any, bez 
ko n tro li, pod pozorem , że za w ie ra ją  one 
w yko p an ą  ziem ię . „Reszta w iad o m a44 —  
ja k  zakończy ł R u b i B e j swe o kryc ia . Panu- 
te powszechne przekonanie, że znalezione  
p rzed m io ty  b y ły  bezcenne. Z  d ru g ie j s trony  
zaznaczyć trzeba, że n ie  było  śród tych  
przed m io tó w  ow ych  re lik w ii, o k tó re  p rze  
daw szystkiem  fan a ty c zn y m  tłu m o m  w  J e ro ­
zo lim ie  chodzi. M ieez Salom ona, pancerz  
D a w id a  i  inne najdroższe żydom  i n a jw a ż ­
niejsze re lik w ie  za b ra ł przecież z Je ro zo lim y  
T y tu s  (cesarz rzy m s k i) i  podczas try u m fu  
tego im p e ra to ra  fig u ro w a ły  te  p rzed m io ty  
ja k o  łu p y  w ojenne, w iezione z w ie lk ę  pom

pą, ja k  to dziś jeszcze na płaskorzeźbach  
lu k u  T y tu s a  w  R zy m ie  w idzieć  można.

N a d  tą  sp raw ą  to czy ła  się w p a rlam en ­
cie an g ie lsk im  bardzo ożyw iona dyskusya.

Posłow ie je rozo lim scy  napad li w  g w a ł­
tow nych  p rzem ów ien iach  n a  rząd  tu reck i, 
oskarża jąc  go o n iep raw n e  w ydan ie  pozw o­
len ia  na ro b o ty  podkopow e A a g ik ó w  i o  
c ierp ien ie  p rzeku p stw a  w ład z a d m in is tracy j-  
nycn w  Jero zo lim ie . F a k te m  jes t podobno, 
że kom isarz ża n d a rm e ry i i d w a j posłowie, 
k tó rz y  archeologom  an g ie lsk im  byli p rz y ­
dan i za ko m isarzy  ze s trony  rządu , o trz y ­
m y w a li s ta łą  pensyę m ies;ęczną w  wysokości 
100 fa n tó w  tu reck ich  (b lisko 2 000 mk.), to  
samo m a dotyczyć i  g łów nego duchownego  
m ahom etańskiego. W  odpow iedzi na te z a ­
rz u ty  p rze m a w ia ł m in is te r sp raw  w e w n ę trz ­
nych, broniąc zarów no  rządu , ja k  i  w ładz  
m iejscow ych, s tw ie rd z ił on, że podczas do­
k ład n e j re w iz y i bagażów  na s ta tku  arche­
o logów  w  Jaffie , n ie w y k ry to  n ic podejrza­
nego. T em i w y ja ś n ie n ia m i m in is tra  n ie  z a ­
d o w o liła  się wszakże większość posłów, k tó ­
rz y  zaczęli głośno w y ra ża ć  sw ą nieufność 
do słów  przedstaw ic ie li rząd u , tak , że doszło  
do scen g w a łto w n ych  i  p rezyd en t p a r la ­
m entu s trac ił zupełn ie  panow anie  nad izbą. 
M in is te r  zażądał w ówczas s fo rm u ło w an ia  z 
rzu tó w , s taw ianych rząd o w i, i  p rz y rz e k ł 
m ianow ać specyalną kom isyę do rozpoznan ia  
te j in te rp e lacy i. W  następstw ie p rze m a w ia ł 
poseł M cd żi E ffend i, jeden  z oskarżonych
0 przekupstw o w  sp raw ie  krad z ieży . W e d łu g  
jego  przekonan ia , archeo logow ie  angie lscy  
u s iło w a li podkopać się pod m eczet O m ara  
z dwóch różnych  stron, jed n ak  ostatecznie  
zdecydow ali się na trzec ią , n a jła tw ie js zą , 
t. j.  p rzez w ejście do podziem i z w e w n ą trz  
m eczetu. W in ę  tego ponosić, oczywiście, 
może ty lk o  szeik meczetu, a reszto w an y  ju ż  
zresztą  od d n i k ilk u . O statn i za b ra ł g łos  
w ie lk i w e zy r, k tó ry  ośw adczył, że pozw ole­
n ie na ro zko p yw an ie  miejsc h is to rycznych  
w Je ro zo lim ie  w ydano  ty .ko  w sku tek  w ie l­
k ich  k łopo tów  p ien iężnych  rządu . A n g lic y  
bow iem  w y k a z a li dowodnie, że skarby , k tó ­
ry c h  poszukiw ać p rag n ą , w arte  są przeszło  
100 m ilio n ó w  tu reck ich , z cze^o, w  ra z ie  ich  
o d kryc ia , po łow a m ia ła  przypaść rzą d o w i 
tu reck iem u .

F o  p rzem ów ien iu  w ezyra , wśród tu m u ltu , 
w szczętego przez opozyeyę, która n ie p rz y ­
chylne usposobienie p rzec iw ko  rzą d o w i 
chcia ła  w yzyskać  i  p rzeprow adzić  w otum  
nieufności, p rzy ję to  in te rp e laeyę , na k tó rą  
rzą d  odpow ie w  c iągu  dn i ośmiu.

— * P o w s ta n ie  w  M e k s y k u . O ile
m ożna w ie rzy ć  te leg ram o m  ze stolicy M e ­
ksyku , m a  zostać w  n a jk ró ts zy m  czasie pod­
p isany dokum ent poko jow y. P rezyd en t D ia z
1 jeg o  zastępca C o rra l podobno ju ż  podpi­
sa li oświadczenie, że z u rzędów  ustępują. 
Jednakże postanow ienie ich  zostanie dopiero  
ogłoszone, gdy  z E u ro p y  po w ró c i genera ł 
Reges, k tó ry  m a  zostać m in is trem  w cjny . 
P o trzeb a  ty lk o  zgody eo do n iek tó rych  punk­
tów , a m ian o w ic ie  u re g u lo w an ia  sp raw y, 
w ie lu  m in is tró w  i  w ie lu  g u b ernato rów  m a  
przypaść w  udzia le  rew olucyonistom . M in i-

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A

S Z A R Y  P R O C H
P O W IE Ś Ć . 24)

—  A  co to? N o cą  paść n ie będziesz?-— 
za g a d n ą ł go gospodarz fo lw arczn y .

—  P roszę pana... w szystko m nie boli 
i  noga ob iera . P ó jd ę  n a  noc do ch a ty !

U w o ln io n o  go na w id o k  zbiedzonej tw a  
rz y  i  u ty k a n ia . Z a  b ram ą w yp ro s to w a ł się 
i, ja k  zając, czm ychnął zn a jo m em i p o lam i, 
o m ija ją c  w ieś i  d rog i.

P iłk a ln is  sam otny, obrosły n iep rzeb ytą  
g ęstw in ą  d zik ieh  k rze w ó w , u ko ronow any  
d rze w a m i, s ta ł cza rn y  i  g ro źn y  na tle  noc­
nego nieba. C h ło p aka  dreszcz w strząsnął. 
K r ą ż y ły  o te j s trażn icy  s ta re j różne baśnie 
i  legendy, k tó re  sobie po chatach o pow ia­
dano w ieczo ram i półgłosem , ta jem niczo . M a r  
c in b o w i te ra z  p rzy s z ły  w szystk ie  na pam ięć. 
Z e g n a ł się i .  rę k a w e m  pot z im n y  z czoła  
ociera ł, a le  szedł naprzód. U  stóp w zg ó rza  
czarn y  cień rzu c a ły  k rz a k i, i  w  ciszy odby­
w a ły  się jak ieś  n ib y  szepty, n ib y  śm iechy. 
C h ło p a k  z a tu la ł uszy, z a m y k a ł oczy i począł 
się p rzez gęstw inę p rzedzierać , k rw a w ią c  
o kolce tw a rz , szarp iąc odzienie. W ejście  
było  strom ę, p a rę  ra z y  potoczył się w  dół, 
a le  to, zam ias t go zniechęcić, budziło  za w z ię ­
tość, z bolu za p o m n ia ł o s trachu  i  d a r ł się 
w y trw a le  naprzód . N areszcie  d o ta rł do 
szczytu . W zg ó rze  sypane tw o rz y ło  ta m  m a łą  
ró w u in k ę , w oko ło  w a łem  otoczoną. N a  w ale  
ty m  d rzew a  ro s ły , a  w  środku znać było  
jeszcze zaw a lo n ą  studnię.

M a rc in e k  stanął, o ta r ł k re w  i  po t z tw a ­
rz y , ch w ilę  nas łuch iw ał. Ctcho było, ty lk o  
d rzew a szu m ia ły . W ów czas o b e jrza ł się co­
ra z  śm ielszy, d o jrza ł lip ę  o w ą po pn iu  nad  
zw ycza j g ru b y m  i począł rę k a m i, węchem , 
w zro k iem  szukać dziup la . W s p ią ł się, i  ja k  
kot, na p ień  w d ra p a ł, potem  nam acał o tw ór, 
ra m ię  w eń w sunął, zw ite k  drogocenny dobył
i  zeskoczył.

C h w ilę  odpoczyw ał, ciężko i  prędko d y ­
sząc, potem  zdobycz za  p łó tn ian kę  i  koszulę  
na p iers i u k ry ł, pasek m ocniej zacisnął i pę 
dem, w ięcej się tocząc, n iż  stąpając, na dół 
się dostał. W te d y  się ro ze jrza ł, ogłuszony  
upadkiem . D o  P a la n d ró w  było  m il ze trz y .  
Zaczą ł biedź, bo w ied z ia ł, ja k  k ró tk ie  b y w a ją  
czerw cow e noce. B ie g ł, jedną  rę k ą  skarb  
sw ój cisnąc. O czy jego , obeznane z ciem no  
śeią, w id z ia ły  w y ra ź n ie  i  daleko. B ieg ł, ja k  
ku la , do z ie m i zg ię ty , bose n o g i wysoko  
podnosząc, przesadzająs, ja k  ch art, zagony, 
ro w y , m iedze, p ło ty . K a re w is z k i w y m in ą ł, 
n a gościniec się dostał i  tam , niczem  ju ż  n ie  
h am o w an y, p odw o ił szybkość. T y lk o  m u, 
ja k  cienie, m ig a ły  s łupy  te le g ra fu , drzew a, 
k rza k i.

P a rę  fu r  spotkał, w raca jąc ych  z m ia ­
steczka, oglądano się za n im  o iekaw ie, po 
trą c ił  k ilk u  pieszych, na pozdrow ien ie  po­
bożne n ie  odpow iadał. T a k  dobiegł zaw ro tu , 
gdzie  gościniee do P a la n d ró w  d ro g a  polna  
przec in a ła . S ta ła  ta m  ka rczm a  i studnia  
p rz y  n ie j. M a rc in e k  zz ia ja n y , bez tchu, 
z zap iek łem  g ard łem  do studni, ja k  pies, 
p rzy p a d ł i  z k o ry ta  wodę łap czyw ie  ch łep ta ł. 
W  te j c h w ili d rz w i k a rc zm y  się ro z w a r ły , 
ktoś w yszedł, s tanął, p o p a trza ł n a  niego  
i  p rzy s tą p ił b liże j.

—  K to  tam ?  —  zag ad n ą ł grom ko.

C h łopak , ja k  d z ik ie  zw ierzę , w  bok się- 
rzu e ił, n ie  odpow iadając. P y ta ją c y  za ra m ię  
go uchw ycił.

W ów czas w  M a rc in k u  duch za m a rł. 
S postrzeg ł g w iazd kę  na czapce. B y ł to po li- 
cyant.

—  K to  ty?  —- sp y ta ł po rusku.
— N e  s u p ran tu ! (N ie  rozum iem ) —  od ­

p a rł, ja k  w ągorz , się w y w ija ją c  pod ściska­
ją c ą  go d łon ią .

—  K to  ty?  —  p o licyan t po żm u jd zku  
p o w tó rzy ł.

—  J a  tu te jszy . K o n ia  szukam . Z  paszy  
u c iek ł! —  bełkotał, szamocąc się, chłopak.

—  J a k  się nazyw asz?
N a  to  p y tan ie , n ie p rzy to m n y , zacią ł się.
—  Jonas! —  o d p a rł w reszcie.
—  Łżesz! H e j tam , ś w ia tła  tu  d a jc ie  1 

do m n ie !
N a  k rz y k  z k a rc zm y  ktoś w yp ad ł, za ­

ja ś n ia ła  la ta rn ia . T rze c h  lu d z i obstąpiło  
m alca.

—- N ie  znam ! —  o d p a rł p o licyan to w i 
k arczm a rz , la ta rk ę  do oczu ehłopea p rzysu ­
w ając.

M a rc in e k  p rzes ta ł się szam otać. N ie ­
znacznie k u rtk ę  sw ą ro zp ią ł.

— A  złodzie j, szelm a. D o  k o m ó rk i go  
zam knąć, po dn iu  obszukam y. N o , m arsz!

A le  ch łopak w  te j c h w ili n iespodzianie  
w  bok się rzu c ił, z k u r tk i  się oswobodził, 
szarpnął, d a ł sus sążn iow y i  p rzep ad ł gdzieś  
za ro w em  w  polu, ży tem  zasianem . J a k  
chróśeiel, w  m orze  kłosów  w pad ł, i  zg in ą ł 
w tem  m o rzu  swem  rodzinnem . Z  początku, 
ja k  w ąż, pełzał, często p rz y c z a ja ł się do 
z iem i, to znow u, zg ię ty  w  kab łąk , by nad  
zboże n ie  w ystaw ać, p o m y k a ł bez śladu  
zyg zak iem .



s te r de la  B s rra  pozostanie chw ilo w o  p re ­
zyd en tem  repub lik i, P raw dopodobn ie  w a ­
ra n  k i pokoju zostaną podpisane 25 m a ja .

Z naszych Towarzystw.
— " o w .  g im n , „S o k ó ł“. Nadzwyczajne ze­

branie plenarne odbędzie sie w  piątek, 19 bm. w ie­
czorem o godz. 9 w Dom u Polskim. Odbędzie się za- 
pow ieiziany w ykład druha dr. Piskorskiego oraz 
*omaviane bedą inne ważne sprawy. Apelujem y do 
całej drużyny, aby dała dowód swej karności i stanęła 
na zebranie jak  jeden mąż. Zarząd.

C zołem !
— T o w .  „ W y z w o l e n i e “. Przyszłe posiedze­

nie w  niedzielę 21 bm. o godz. 5 w  Dom u Polskim.
Zarząd.

— P o s i e d z e n i e  Tow . kobiet prac. w  handlu 
i konfekcyi w  przyszłą niedzielę o godz. 5-tej po po­
łudniu. O liczne przybycie członkiń prosi Zarząd.

W  sobotę wieczorem o godzinie 8 zebranie star­
czych i komisyi zabawowej na wikaryacie.

— T o w .  R o b o t n i k ó w  p o l s k o - k a t o l i -  
c k i c h .  Posiedzenie komisyi zabawowej odbędzie się 
w  niedzielę, 21 bm. zaraz po sumie, na wikaryacie.

Zarząd.
— Z e b r a n i e  f i l i i  m e t a l o w c ó w  Zjed. Z. P. 

odbędzie się w  niedzielę 21 bm. o godzinie 2 po połu­
dniu w Dom u Polskim. Uprasza się o jaknajliczniejszy  
udział Zarząd.

— T o w a r z y s t w o  T e r m i n a t o r ó w .  Ze­
branie odbędzie się w niedzielę, 21 m aja po południu
0 godzinie 5 w  Dom u Polskim. Uprasza się o jaknaj-
łiczniejszy udział wszystkich członków. Goście mile 
widziani. Zarząd.

— Z e b r a n i e  T o w .  L u d o w e g o  na W udzyń
1 okolicę odbędzie się w  przyszłą niedzielę zaraz po 
nabożeństwie w  zw ykłym  lokalu. O liczne zgroma­
dzenie prosi Zarząd.

— Z e b r a n i e  K o ł k a  r o l n i c z e g o  dla G o ­
sa t o c z y  n a i  o k o ł i c y  odbędzie się w  Gostoczynie 
w  niedzielę 21 bm. o godzinie 4 po południu na sali 
p. Komorowskiego, na które się członków uprzejmie 
zaprasza Zarząd.
XMnw— nu—  i—mewmn— in n i in  nuawMii i  . - o a n a a H M    iiim iti rum    

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dnia 18 m aja 1911.

K A L E N D A R Z Y K .
Piątek, 19 m aja 1911 r. P.

W sch ód  słońca: 4,02; zachód: 7,51.
/Kościelny: P iotra i  Celestyna.

— K ra d z ie ż .  P isa liśm y , że żonie r o ­
b o t n i k a  S. skradziono 10 m k. Tym czasem  
chodzi tu  o żonę k o w a l a  tegoż nazw iska. 
Z ło d z ie ja  dotąd n ie w y k ry to .

—  M ło d o c ia n e g o  u c ie k in ie r a  p rz y ­
trz y m a ła  p o iicya  p rz y  P oznańskim  placu  w  
nocy na środę. T u ła ł on się tu  w  B ydgosz­
czy bez p rzy tu łk u . S tw ierdzono , że jes t to 
chłopiec szbóiny P . z P oznan ia . U c ie k ł on 
przed  k ilk u  d n ia m i rodzicom , k tó rzy  m a ją  
vw P o zn an iu  restauracyę.

— M ło d o c ia n i  z ło d z ie je . C h łopcu szkol­
nem u B . skradziono 28 k w ie tn ia  koło wiec, a 
następnego dn ia  skradziono ko low iec k ie ­
ro w n ik o w i in teresu  D . D a le j skradziono  
chłopcu do posyłek F . w  dniu  6 m a ja  k w ito  
w a n y  rachunek, n a  k tó ry  m ia ł odebrać 16 
m arek . Jako  złodzie i w y k ry to  te ra z  w  
w szystk ich  tych  p rzyp ad kach  dwóch ch łop­
ców do posyłek. P ien iąd ze  na ów k w ito w a ­
n y  rachunek  odebra li oni i  p o d zie lili je  po ­
m ięd zy  siebie. P o tem  je  p rze trw o n ili. K o  
łow ee p o d aro w a li zn a jo m ym . Jednakże udało

isię kołow ce odebrać i  oddać je  w łaścicie lom .
— Zmiana p o s ia d ło ś c i. P a n  J u lia n  

J a r o c k i ,  p rzedsiębiorca budow lany, n ab y ł 
posiadłość p. P aczkow skiego p rz y  n a ro żn ik a  
ul. Sch lea i  D ra g o ń s k ie j za 38 tys. m arek . 
P rzew łaszczen ie  jn ż  nastąpiło .

—  Sprzedawczycy. „L eeh “ donosi: 
'Gospodarz p. M ic h a ł K a s p r o w i c z  z M a -  
rze h in a  sprzedał sw oje 108 m orgow e gospo

‘d ars tw o  m ły n a rzo w i R ą c z n i e w s b i e m u ,  
k tó ry  w  te  tro p y  odprzeda ł je  N iem co w i 
F le ischerow i z G nleza. P a n  K a s p ro w ic z  z a ­
ręcza  uroczyście, że b y ł p rzekonany, iż  
R ączn iew sk i ku p u je  d la  siebie. G d yb y  zre  
sztą  b y ł chcia ł sprzedać w  obce ręce, by łb y  
to w prost u czyn ił i  sam zg a rn ą ł g ra b y  za  
ro b ek , ja k i obecnie p rzy p a d a  B aczn ie  wskiem u.

N ie  m ożem y w szakże p. K asp ro w iczo w i 
oszczędzić zarzu tu , że wobec B ąezn iew skiego  
k ie ro w a ł się zb y tn ią  ła tw o w iern o śc ią , gdyż  
R . p ow in ien  b y ł w yd aw ać  m u  się kupcem  
po d e jrzan ym , ile  że ju ż  sprzedał swego cza­
su 4 m o rg i ko m isy i ko lon izacy jne j.

— Pomnik Lutra na G ó r n y m  Ślą­
sku. Z w y k le  g azety  n iem ieckie  g a rd łu ją , że 
P o lacy  są stroną zaczepną i  N ie m c y  na k re ­
sach t y l k o  s i ę  b r o n i ą .  A  jed n ak  cza­
sam i ta  obrona w y g lą d a  trochę zaw adyacko. 
O tó ż „G e rm a n ia 4* donosi o następującej spra­
w ie :  W e  W ie lk ą  N ied z ie lę  dow iedzie li się 
ew an g ie licy , k tó rz y  poszli na nabożeństwo  
do ew ang ie lick iego  zboru w  K ato w icach , że 
stanąć m a tam że p om nik  L u tra . P asto r w  
sw ej przem ow ie , zachęcającej do składkow a- 
n ia  na tenże p om nik  zw ró c ił uw agę na to,

iż  ofiarność po w in n a  być tem  w iększa, że 
p o m n ik  m a stanąć w  okolicy polsko-k&to- 
l ic k ie j .  A  zatem  pan pastor p rzy zn a je , że 
p om nik  L u tra  m a być po prostu  rzucenie  
rę k a w ic y  ludności polsko ka to lick ie j.

— Stan wody w Wiśle. R zeka  opa­
d ła  koło T o ru n ia  z 16 na 17 m a ja  z  0,90 m. 
na 0,86 m . S tan  w o d y w yn o s ił ko ło  Che! 
m na 0,76, koło G ru d ziąd za  0,94 m .

— Proces o obrazę majestatu w Es­
sen. W  p ią te k  12 bra. toczyła  się p rzed  są­
dem z iem iań sk im  w Essen ro zp ra w a  oiobra- 
zę m ajesta tu  p rzec iw  p. M ieczys ław o w i P ie -  
szyńskiem u i  A d a m o w i W ojciechow skiem u, 
członkom  polskie j p a r ty i socyalistycznej. 
P rze w in ie n ia  m ie li się oskarżen i dopuśeić na  
posiedzeniu P . P . S. w  Essen 20 m arca  1910 
P rzed  zebran iem  dało się zapisać n a  człon­
ków  d w ó c h  s z p i c l i :  S t u d e n t  i  M y ­
ś l i w i e c .  O n i też zadennncyow ali p o iiey i 
p. P . i  W . o obrazę m ajestatu .

W  procesie p. P ie rzy ń s k i ośw iadcza, że 
nie b ra ł u d z ia łu  w  w ym ien io n ym  posiedze­
n iu . W  dn iu  ty m  obchodził bow iem  im ie n i­
n y  u p. Serafinow skiego.

P an  W ojc iechow ski zaś zaprzecza, ja ­
koby m ia ł dopuścić się o b razy  m ajestatu . 
Choć jest w rogo  usposobiony w zględem  sy­
stem u m onarchicznego, o osobie cesarza n ie  
m ó w i ze w zg lędów  zasadniczych. D a le j za­
znacza p. W ., że n ie  m ó w iłb y  o osobie ee 
sarza w  sposób obe lżyw y, pon iew aż w  esseń 
skim  to w a rzy s tw ie  P . P . S. są szpicle i  na  
w et członków  przed  n im i ostrzegał. N a to  
m iast św iadek S tuden t tw ie rd z i stanowczo, 
że oskarżen i m ie li się dopuścić obrazy  m a je ­
statu  i  pow iada, że zna ję zy k  polski. W obec  
tego s taw ia  m u p. W . k ilk a  p y ta ń  w  ję zy k u  
polskim , ab y  m u  je  św iadek p rze tło m aczy ł. 
Z  tłom aczen ia  przekonać się m ożna, że ś w ia ­
dek bardzo licho  w ła d a  ję zy k ie m  polskim . 
D a le j opow iada św iadek S tudent, że za  de 
nnneyacyę o trz y m a ł 15 m arek . M n ie jw ię  
eej to samo zeznaje  św iadek M yś liw iec . 
Z u p e łn ie  p rzec iw n ie  zeznają  zapozw an i św iad­
kow ie  obwodowi, k tó rz y  wszyscy, w  liczbie  
dw unastu , b ieg le m ó w ią  po polsku a z k tó ­
ry c h  żaden o b razy  m ajesta tu  n a  w spom nia  
nem  posiedzeniu n ie słyszał.

P o m im o  w szystko pan  p ro k u ra to r  tw ie r ­
dzi, że w iarogodności św iadków  S tudente i 
M y ś liw c a  w ą tp ić  n ie  m ożna i  d la tego  m usi 
dla  W ojciechow skiego, k tó ry  ju ż  często jest 
k a ra n y , o 7 m iesięcy a d la  P ieczyńskiego, 
k tó ry  jeszcze n ie b y ł k a ra n y , o 4 miesące.

O brońca mecenas F ra n k  z D o rtm u n d u  
p rzyp o m in a  pann p ro k u ra to ro w i, że zap o m ­
n ia ł o jedne j drobnostce, a  m ianow ic ie , że 
obraza  m ajesta tu  jest ty lk o  w tenczas k a r y ­
godną, jeże li je j się ktoś dopuszcza ro z m y ­
ślnie. P o n iew aż jed n ak  W o jc iechow ski w ie ­
d zia ł, że na zebran iu  są szpicle, p rze to  n ie  
dopuściłby się rozm yś ln ie  obrazy  m ajestatu , 
tem  w ięcej, że jn ż  od 10 la t  p rze m a w ia  na  
zebraniach, a  n ig d y  jeszcze za  podobne 
przestępstw a n ie m ia ł procesu.

D o  w yw o d ó w  ty c h  dodaje p. W o jc ie ­
chowski, że podobne s p ra w y  ty lk o  d latego  
się zd arza ją , że u ży w a  się jako  szpicli lodzi, 
nie znających  dokładn ie  ję z y k a  polskiego. 
W  końcu w nosi o uw oln ien ie .

P o  dość d ług ich  n aradach  w y d a je  sąd 
n astępu jący w y ro k . Sąd w ie rzy , że P ie  
czyński n ie  b ra ł u d zia łu  w  żebran in . R ó w ­
nież jest sąd p rzekonan ia , że W o jc iechow ski 
n ie  p o w ied z ia ł tego tego, co oskarżenie m u  
zarzuca. R ó w n ież jest sąd p rzeko n an y  o tem , 
że św iadkow ie  S tudent i  M y ś liw ie c  dokła  
dnie słów  W ojc iechow skiego  n ie zro zu m ie li. 
W p ra w d z ie  oskarżen i są pod e jrzan i, że się 
dopuścili o b razy  m ajestatu , jednakże  im  
przestępstw a tego n ie udowodniono. Sąd 
uwalnia przeto oskarżonych od winy 
i kary.

N as i czy te ln icy  daw no ju ż  w iedzą, co 
o podobnych procesach sądzić.

J a n ik o w o , 16 m a ja . N a  dn iu  14 m a ja  
został pobłogosław iony zw iązek  m ałżeński 
p om iędzy p. W a le n ty m  K u b ia k ie m  a panną  
S tan is ław ą  K s ze w in ą  w  kościele para fia łnem  
w  O strow ie . Gości w eselnych pod e jm o w ali 
rodzice p an n y  m łodej ze staropolską gościn­
nością. B aw iono  się ochoczo do przyszłego  
p o ran ku ; p rz y  te j sposobności za pośredni­
ctw em  p. J . K a n a rk ie w ic z a  zebrano 8,25 m k. 
na salkę p a ra fia ln ą  w  O strow ie , k tó ra  m a  
niebaw em  być w ystaw io n a  na pożytek  całe j 
p ara fii. —  M ło d e j parze: Szczęść Boże!

Jeden z gości.
In o w r o c ła w .  D ziś  rano  o godz. 7 ,8  

n astąp iła  w sku tek  uszkodzenia r u r y  gazow ej 
pod podłogą w  składzie  fry z y e rs k im  p. M a r -  
szewskiego p rz y  u l. F ry d e ry k o w s k ie j s ilna  
eksplozya. C iężk ie  ra n y  odnieśli p rz y  tem  
nieszczęściu uczeń g o la rsk i Bońezek, syn p. 
M arszew ekiego  i  uczn iow ie P aczko w sk i i  Su- 
liń sk i. Szkody, w yrządzone p rzez e k s p lo z ją

są bardzo znaczne. B liższe szczegóły tego  
nieszczęścia p odam y późn ie j.

S t r z e ln o .  T rz e j w ie lc y  panow ie  z n a ­
szego m iasta  po jecha li na w ys taw ę  n iem iec ­
k ą  w  P oznan iu . S ą  t o : kup iec  J . K ., drogę- 
rzy s ta  A . R . i  kup iec R . —  W id o ezn ie  p a ­
now ie  ci chcie li „w iedzę44 sw oją  n a  w y s ta ­
w ie  zbogacie i  d la  tego n ie  z w a ż a li n a  g ło ­
sy gazet polskich. N a  ten  cel n ie  szczędzili 
też grosza, k tó reg o b y  im  pew n ie  ża l by ło  
na s p ra w y  polskie.

Ż n in .  Podczas w to rk o w e j b u rzy  ude­
r z y ł  p io ru n  w  dom  gospodarza E rd m a n n a  
w  O biełew ie. P o w s ta ły  stąd og ień  o b ró c ił 
całe gospodarstw o w  perzynę. S p a liły  się  
także  c z te ry  sztu k i bydła.

W i t k o w o ,  Zona  ko lon is ty  R u s k ie g o  
z M ą k o w n ic y  dostała n a ra z  obłędu, ta k  że 
nieszczęśliw ą kobietę m usiano odstaw ić do  
zak ład u  d ia  ob łąkanych  D z ie k a n k i pod G n ie ­
znem .

P o b ie d z is k a . W  czasie osta tn ie j b u rzy , 
k tó ra  m iasto  nasze n aw ied z iła , za b ił p io ru n  
na po lu  pod S w ięe in k iem  d w a  kon ie  n a  
m iejscu. P a ro b ek  u p ad ł bez p rzytom ności 
na z iem ię  i  dopiero  po dłuższem  czasie udało  
się ro b o tn iko m  p rzy w ró c ić  go do życia .

P le s z e w . W  n iedzie lę  p rz y b y ł na tu ­
te jszy  u rzą d  m eld u n ko w y 46 le tn i ro b o tn ik  
Zborow ski z K ró ie s tw a  P o lsk iego  i zeznał, 
że jest on o w y m  Z borow skim , k tó ry  przed  
k ilk u  la ty  zb ieg ł ja k o  podoficer z p u łk u  u ła ­
nów  w  M ilic zu . W obec tego osadzono go  
w  areszcie po licy jnem . W  noey n a  ponie­
dz ia łek  p o w ies ił się b iedak w  sw ej ce li na  
szelkach, osierocając w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  
żonę i  siódm ioro n ie le tn ich  dzieci.

. G ru d z ią d z . W  S elnow ie  ro d a k  nasz 
p. Z yg en d a  k u p ił 300 m orgow e gospodarstwo.

W I A D 0 M 0 8 0 1  H A N D L Ó W  U . 

S p raw o zd an ie  izb y  han d lo w ej,
B y d g o s z c z ,  17 maju.

Pszenica stalsza, biała, najm niej 130 fant. 205 mk.
— czerwona, 130 funtów 201 d

— gorszy gatunek niżej notowania.
Żyto bez zmiany, 123 fu n t ważące 363 Ja

— 121 funtów ważące 161 n

— lżejsze gatunki 149 *•

— gorsze gatunki niżej notowania.
Jęczmień dla m łynarzy. 142—146 są

— dia browarów ------ %g

Groch na paszę 154—160 &

Owies 145-156 &

— do przerabiania 163—173 -2#

G d a ń s k ,  17 m aja 1911. 
S p raw o zd an ie  z g ie łd y  zbożow ej w  G dańsku.

Notowania Towarzystwa „Ceras"
Pszenica: bez zmiany. Płacono mk. 191—206.
Żyto: stałe. Płacono mk. 163,50.
Jęczmień: bez zmiany. Płacono mk. —
Owies: bez zmiany. Płacono mk. 128 za rosyjski. 
Otręby pszenne: 5,30 mk. za 50 k *.
Otręby żytnie: Płacono mk. 5.50 za 50 kg.

B erlin , dnia 17. 5.1911. C e n y  b y d ł a  b e r liń s k i* . 
N a sprzedaż wystawiono: 216 sztnk bydła rogatego 
pomiędzy 94 buchajów, 27 wołów, 95 jałowiec i  krów, 
2129 szt. cieląt, 333 owiec, 15941 świń.

C i e l ę t a :
a) najwybor.cieięta utnez. mlekiem i  najl. od cyca 78—102
b) średnie cielęta utucz, i  dobre cielęta od cyca 60—63
c) poślednie cielęta od c y c a ....................................... 60—58
d) starsze mało pasione cielęta . . . .  40—48

Ś w i n i e :
a) tłuste ponad 3 centn. żywej w agi . . .  —
b) pełnomięsne, szlachetn. rasy i  krzyżów, ponad

27 j centn....................................................................42—44
c) tuczne poniżej 2 1/ i  centn........................................ 42— 43
d) mięsiste ..............................................................4J—42
e) m a ł o r o s ł e ..................................................................39—41/
f) m a c io r y .......................................................................... 37—38



Każdy dziś szuka rzetelnego kupca
a  k tó reg o  ch c ia łb y  z calem  zau fan iem  kupow ać. —  M ó j skład ło kc io w y , b ław a tó w  i  go tow ej ko c feko y i dam ssie j i  m ęskie j by ł ju ż  p rzed  
la ty  p rzy  N o w y m  Rynku powszechnie zn an y  ja k o  in teres  n a  w skroś rze te ln y  i  c ieszył się zaw sze z a u fa n ie m  sw ej licznej k lie n te li 
B ydgoszczy i n a jdalszych  okolic. T ę  dobrą sław ę i zau fan ie  zdobyłem  ty lk o  p rzez m o je  r z e te ln e  d o b re  t o w a r y  I  m o je  bezkonkuren­
cyjnie nizkie ceny. P roszę się ty lk o  ra z  przekonać.

T e o fil S ypn iew ski w Bydgoszczy, dawniej na Nowym Rynku
obecnie przy ulicy Fryderykowskiej nr. 49, na rogu ulicy Nowo-Farnej.na zbliżające się SiDiątRi

polecam mój obficie zaopatrzony skład

kapeluszy s M u iu p fi i pilśniosycii,
czapek każdego rodzaju dla panów i chłopców.

Specyałność:

praisdziise amerykańskie kapelusze „Panama"
już od 5 90 mk. począwszy aż do najlepszych jakości.

F.Schultze, u l .  G d a ń s k a  1 6 4 .
Niskie ceny! Rzetelna uprzejma usługa!

Jedyny na miejscu polski interes!

M. Muszyński ulica B erlińska nr. 27 
obok now ego kościoła

poleca maszyny do szycia systemu Singera, kolowce 
najnowszej konstrukcyi, także rowery damskie, wóziki 
dla dzieci, gramofony i p ły ty  oraz wszelkie części skła­
dowe i  przybory do kó ł i maszyn. :: :: :: :: :: "

Ponieważ zakupuję za gotówkę i  sprzedaję bez po 
średnictwa agentów, mogę niskiemi cenami współza­
wodniczyć z każdą konkurencyą. :: :: :: :: :: ::

W łasny fachowy warsztat reparacyi.

K A PE LU SZE
pSL :: damskie i dla dzieci ::
S  B  Sprzedajemyi i  po cenach znacznie zniżonych

NowŁ p M. & S. Ziółkowskie.

Dla Kapitalistom!
Fabryka., bardzo dobrze prosperująca, poszukuje 

s p ó łu d z ia ło w c ó w
cc-lem założenia towarzystwa z ograniczoną poręką, po­
nieważ rozwój interesu wym aga koniecznie większego

^ P rz e d s ię b io rs tw o  to m a wskutek pomyślnego położe­
nia swego i jako jedyna polska fabryka tego rodzaju  
w ielką przyszłość i  zapewnia wysokie zyski.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się do redakcyi „Dzien­
nika Bydgoskiego"

bsterya pieniężna
dozwolona w  całej monarchii 

pruskiej 
na odnow ienie m onastyru  

w  A kw izg ran ie .

Ciągnienie 22 i 23 maja
w Akwizgranie.

6419 wygranych
w ogólnej sumie marek

2 3 0  0 0 0
w  gotówce bez żadnych odliczeń.

l  i y r s n i  ISO 000 m in i  
I iijgriM M O  lin !
1 e łjj jrs n i 2 0 0 0 0  i i n i

Losy a 3,30 m. itd. Losy a 3,30 in.

33 szczecińska
loterya na konie.

Ciągnienie 27 czerw ca 1911 
4201 wygr. w  ogólnej wartości

136000 mk.
Losy szczecińskie po 1 m arce.

Portorya i lista wygranych  
2} fen. osobno.

Zaliczka 20 fen. więcej. 
Poleca i  wysyła

W . L u c k e , interes loteryjny 
Berlin 10. Sr. Franklnrterstr. Hr. 40.

Pocztówki artystyczne
:: bromosrebrne główki kobiece :: 
cudne krajobrazy, typy ludowe itp.

Pyszny w ybór! Tylko  nowości!'

Księgartiiu „Dzienni&a Bgdgosftiego“ .

Kto

M c p  języka Irancusftiego
g ra m a ty k a , l ite ra tu ra , konw ersacya i  korespondencya. 
Adrp.a w skaże eksDedycya „D z ie n n ik a  B ydgoskiego.

p o t r z e b u je  s tu d n ią ?  
c h ce  m ie ć  t r w a ł o  w y k o n a n ą ?  
c h ce  d łu g o  ż y ć , m u s i z d r o w ą  w o d ę  p ić !

Najprędzej i najtaniej uzyskać to można w  ten spo­
sób, że się wwierca się rurę ocynkowaną w ziemię 
i  pompuje czystą wodę bezustannie. S TU D N IE  tego 
rodzaju dla większych podwórz i na najmniejsze go­
spodarstwa, jako i  wszelkiego rodzaju W O D O C IĄ G I 
zakładam na zupełne własne ryzyko i pod dogo­
dnymi warunkam i spłaty. Zakładam także tra n s -  
misye do pomp maneżowych i  motorowych,

St. Janowski, studniarz.
NAKLO , ul. Józefińska 10 b (Josephinerstr.)

Telefon nr. 258.
W ła s n a  f a b r y k a  p o m p  z k u te g o  ż e la z a .

Dostarczam po cenach najniższych.

3 piece żelazne
z ruram i mało używane sprze­
damy tanio

SlushnińsM t  S t a M it l l  

Z i p l l i l  BSBC
żelazne tanio do nabycia. Gdzie1? 
wskaże eksp. tej gazety.

Do mego składu bławatów po­
szukuję od zaraz

U C Z N I A
z lepszem wykształć, szkolnem. 

J. Sucharski, N akło

Dobrej służący
poszukuje się od zaraz, także 
przez atręczarke, do S trze lna. 
Zgł. przyjm . A lexy  D am azyn, 
Bydgoszcz, ul. Szwedzka 13.

Ucznia iiili solORtarpsza
syna porządnych rodziców  

przyjm ie zaraz 
C. B ie law ski, drogerya 

Mrocza (Mrotschen K r. W irs itz ’)

CMopigt ds posługi
na popołudnie może się zgłosić. 
E. M is terek , ul. Nowo Farna 19.

W dowiec bezdzietny, gościn­
ny, mający U  000 mk., szuka

ż o n y
panny’ lub wdowy bezdzietnej, 
w wieku około 40 lat, z 5 do 6  
tys. mk. m ajątku. Rzetelno re- 
fłektantki zechcą z podaniem  
wieku i m ajątku swe oferty z 
fotografią przesłać pod !. K. 301 
do „Dziennika .Bydgoskiego:1

P y s z n e  r ó ż e
czerwone i !żółte
:: na długich łodygach :: 

u

F I | i n l U | i ,  i L  B u l i l i  1.

nowości
na sezon 

laiosenny

M ateryaly na suknie :: Konfekcya damska :: M ateryaly  
na ubrania męskie :: Garderoba męska :: Ubranka dla 

chłopców bluzkowe, m arynarkowe i kitelkowe  
Płótna, linony, plocienka na fartuchy i pościele, bielizna

m m m
k ro jc z e g o  B 

m*  Pracownia wykwintnej garderoby męskiej pod kierown. rutynow  ̂  ̂ ^
;  Modny krój Zupełna gwarancya za dobre^ leżenie ,

polecają w olbrzymim wyborze 
:: po znanych tanich cenach ::

Bydgoszcz
Plac Fryderykowki 2 /3

Drukiem i nakładem Jan* TcsM w Bydgoszczy. -  Z* rtdakoyą odpowiada Tomasz Grzesiewiez w Bydgoszczy.

Najstarszy interes polski w  miejscu — założony 1882 r.

Fr. Różkowski
tapicer i  d ekora to r  

B ydgoszcz, R y n e k  Zbożow y 9 (K o rn m a rk i)
poleca swój bogato zaopatrzony

sitad EifisBifp& arząflzeń
I od pojedynczych do najwykwintniejszych
I na dogodnych warunkach spłaty.


